Wszystiim Czytelnitom i Przy: 
jaciołom naszej Gazety zasyłamy 


błogosławionego Nowego Nofu. 
Redafcja. 


ę r ? 
Dieśńi noworoczna. 
Tobie cześć stładamy, Stwórco wszcto świata, 
zes nam Jls Odoczefać dat nowego lata. 
Spraw, byśmy się wsłyscy w cuotach odnowili, 
Brztchy porzuciwszy, świętoblimie Żyli. 
Mżycj nam potoju, użycz świętej zqody, 
Giech się tjądzić dają słowem Twem narody, 
Riechaj nieprzyjaciel Twojej prawdy, Panie, 
Ram, ludowi Twemu, wolne da miesztanie. 
Pasta Twoja święta niechaj bezie 3 nami, 
So my nic dobrego nie uczynim sami. 
przymnóż nam nadziei. przymnóż żywej wiaty, 
Niechaj uznajemy, że to Twoje Daty. 
Sawróć Ty zbłątonych, utwierdj tonających, 
Strus} jatamieniatych, pocies; zaś płaczącyc, 
MWodowom i siecrotom, więżniom, nieszczęśliwym, 
Msjysttim bądź obrona, Panem miłościwym. 
3 naszych serc wytorjeń jastatjałe złości 
J o ziemsfich nas odwrócic racz marności; 
wstrjześ w oziębłych piersiach święty ogień cnoty, 
W boju 3 ciałem Dodaj męstwa ı ochoty. 

i Niech się wszyscy w Twojem radujemy słowie, 
Niech będziemy wszyscy Twej posłuszni mowie; 
Nojniecc w sereu nasiem dobre chęć i wole, 
Badj radością Ola mas, Gaj nam lepszą Delp. 

Pobtogostaw. Panie, pomó; nam w potrebie, 

Niechaj nam nie zbywa na codziennym chlebie; 

Broń nas też od głodu i wszystkieqo złego, 

Daj nam zdrowe lato 3 miłosierdzia Twego. 
Pieśń z dalsi). 


Nowy Rot. 


„J gelt Ten, 
licy: Oto wszysto nowe czynię.” 


AA: 


serdeczne życzenia szczęśliwego i 


ttóvy siedzi na sto- 


(Obj. św. Jana. 21. 5). 
3 ostatnim Oniem fończącego si; tofu, zamyfa się za 
mami przesłość, 3 pierwsią godina nowego, otwiera się 


CORE SPRAW Oroi 
Z WANGELICRICH. 


przyszłość. 3 Oni minionych z0ać należy tacbunef Bogu, i 
Oni te cięją nam nieraz batdjo, a śmutet przejmuje Ousię. 
przyszłość zafryta, przyszłość, łtóra jat strumień 3e Żródła 
wypływa 3 Oni ubieqdłych, napełnia setce trwoga i niepofojem. 
Tatie uczucia panują w nas, Oopóli nie otworzymy siggi 
bożej, dopófi nie zaczerpniemy ze słowa życia, zbawienia i po- 
foju. Słowo to powiada nam: Na progu przeszłości stoi 
Pan i woła: Orzechy twoje są ci odpuszczone! W podwoe 
jach przyszłości wita nas ten sam Chrystus, Książę połoju 
i pozdrawia radośnem: „pójożcie do mnie wszyscy!" Do 
Riego iść i ja Rim pójść mamy w przyszłości. Oto cel nie: 
zmienny, ftórego niqóv 3 oczu tracić nie powinniśmy; cel stały 
wśród zmian czasu; gwiazda świecąca bez przerwy. Życie 
cbrześcijaństie, nie może i nie powinno być niczem innem, jat 
ciąqłym zwrotem serca do tej qwiazdy. Jezeli w przeszłości, 
śró0 zamieci i oomeętów światowych, uciech lub utrapień, 
straciliśmy jej ślady, jeżeli połysti ziemsftie przyćmiły jej blas» 
fi nie powinniśmy spocząć dopóty, dopófi nie ujriymy jej 
promieni w przyszłości, Oopółi nam znów nie zaświeci. Dla 
tego i 3 pierwszym dniem rotu, gdy przeszłość niepowrtotnie 
się 3amyta 3a nami, czy ona była cięjlą, czy radosną, czy 
cię oddaliła od Boqa, — winniśwy przyszłość naszą oddać 
w vece Tego, „ftóry wszystto nowem czyni" 3 prośbą o no: 
we dary, o moc nową i — odnowienie serca. Powinniśmy 
3 ziemi spojrzeć w górę, w niebo, pamiętając, je się modlimy: 
©jcze nasz, ttóry jestes w niebie, a potój i ufność napełnia 
duszę, bo czyliż Ojciec ten wieczny, może opuścić swe dziatłi; 
cjy Syn Jego nie powiedział: „będę 3} wami aż do stończenia 
świata?" Jego refa prowadzeni, czedoż się trwożyć mamy. 
Niech tylfo frnąbrne serce ulegnie przewodnictwu jego, niech 
się nie oddaje rozpaczy, gòy je Zbawiciel odrywa od ziemi, 
qr więzy, ttóremi się upajało, rozprasza, ideały fałszywe, 
ttóre się jego bożyszezami stały, w proch rozbija. Rto się 
dla tego przyszłości lęta, Tto Orjy na myśl, że nim refa boia 
wstrząśnie, je zatołata silnie do Drzwi serca jeqo,—ten mało» 
wietny, przyszłość widzi na ziemi tylo, i nie śmie podnieść 
się duszą wyżej. by ziemi 3 pod nóg swych nie utracić, ten 
ma tyllo udręczenie przeszłości, oddaje cześć poqaństą wspo- 
mnieniom, a nie widzi refi, Ptóra go prowadziła, i dla tego 
mic widzi celu, do ftórego ona go wiedzie. Wszatże Chrys- 
tus powicdyat: „dozie ja jestem, tam i wy będziecie! cto 
eel, dv Etóreqo prowadzi. U ponieważ do celu tego idzie się 
po cmi, w jyciu więc ziemsłiem dobry pasterz cofolwict 
czyni, co na nas zsyła, chce żawsze jednego: abyśmy pamięe 
tali, że jesteśmy Dziedzicami życia wiecznego, a przyszłość 
nasza, nie mqlista i nie pewna, nie chwicjąca się i zmienna; 
przyszłość nasza —to połączenie 3 Bogiem, zjednoczenie 3 3 Chrys= 
tusem, oglądanie Wice. rozbrat ż doczesnościę i pójście tam, 
qozie Bóg bedie mieszfał 3 nami. J będziemy ludem Jego, i 
obetrze wszeltą t;ę, 1 śmierci więcej nie będzie ani smuttu, 
ani boleści: „albowiem pictwsze rzeczy minęty.*  (Dbjawies 
nie 21. 3, 4). Wiedząc o tem, wierząc w to, czy nie po- 
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winniśmy tjewnic i radośnie witać rot nowy. pamiętając, 
że i on, że i w dniach jego, w dniach burzliwych, czarnych, 
słonecinych i jasnych, 4brystus chce być 3 nomi; że wśród 
przemian. nawet upaofów, chce Oarzyć zawsze nową, niemor- 
dowaną łastą, a jednał tą samą miłością swoję. nowym, 
nieras przes nas samych zatłóconym połojcm, nowej, a pr3c= 
cteż nieprzebranem miosiercziem! 

Riedy rot nowy, jat jutrzcnia wychyla się z chmur prze- 
szłości przed oczami duszy naszej, nie lętajmy się, nie upa: 
dajmy poco cięiarem tego co było, mie tewóżmy się o minios 
ne szczęście, nie wolajmy ja£ Kain: „Wiclfa jest nieprawość 
moja, jatżcby mi ja odpuścić miano (Genesis IV. 13), ale 
idjmy də tego, tróty mówi: oto wszystto nowe czynię — 
i prośmy, aby i nam duł nowe seret, a w niem cjystszą i 
dorętszą miłość, lepszą i pramdziwszą wiarę. trwalszę i wię: 
cej bosta wabdzieję. i siebie, siebie całego! Wtenczas pofój 
zstąpi w serce, ów potój, ttórego świat nie 3na i nic dajc— 
potój micceiny, żywy, czysty, jasny; potoj. Którego przeszłość 
nie łamie, przysiłość nie burzy, potój, ttóry niec jest bezwłae 
oościę, ale właczą, potęgą tumiacę wszeitie ttwoqi, obja» 
wiejącą się we dzie połuty, nigdy zaś rozpaczy: sida, ftóra 
nie dotyta Cuchba ı serca niemocą mie budzi wstrętu do życia 
doczesnego. ale jest puiedsmatiem wiecziości, botjcem 00 
czynów świętych. zachętą do poprawy. obrzydzichiem grzechu 
i pragnieniem miłości. Tego połaju praqnijmy. o niego 
prośniy na pocjąttu Oni naszych. — Notoju szulajmy, W mia 
tości bożej żyjmy, GCbrystusowi serce odłajmy i dziś, gdy 
inny rof roztacza przed nam! promienie swoje. pośród przes 
mian casu, w Swiecie żyjąc, otoczyni niebczpieczeństwem Rrós 
łestwau bsjeqo. a reszta będzie nam dana; szufajmy Chrystus 
sa, a znajdziemy Go; ufajmy. 6 nie będziemy pobańbieni na 
wiefi. a w życiu tocieencm, Dając dobry przyłłiao bliżnim, 
rawrócimy wielu niewietnych na łono Rościołu Chryśtuso= 
wego, a tem samem zbawimy ich dusze. 

Rs. £eopalo Otto. 


Jak Mazur oszukał djabła. 


Pewien Mazur pojechał do lasu po drzewa. Ściął wiel- 
ką choinę, żeby hyła dobra na słrp do wiatreka, ale ne 
mógł jej sam na wóz włożyć, choć ta przecie chłop był 
mocny. Krecił się kolo choiny. — ło tak, to siak, ale nie 
mógł sobie dać rady. Tak w tej złości powiada: 

— Chyba do spółki z djabłem tę choirę ruszę! 

Ogląda się, a tu djabeł już kało niego stoi. Miar na 
łbie perukę, frak z guzikami i jedną końską nogę, a drugą 
zwykłą. Mazur przypatrzył się diabłu i tak sobie myśli: 

-- Bogaty to on ta nie jest, bo ma dziurę w pończo- 
sze na samej pięcie. 

— Gospodarzu, chcecie ze mną do spólki iść? 

— Ech, gdzieby ja tam szedł do spółki z takim golcem! 

-— Pewno weding tej pięty mówice, ale bo widzicie, 
to tak jest dlatego, że ja jeszcze nie żonaty. Rają mi jed- 
ną czar wn cę, ale kiedy jest strasznie pyskata, to sie bo- 
ję, a tymczasem pończochy się drą; bo unas taka moda, że 
tylko żona noże przyodziewek chłcpu reparować!.. Tylko 
się zgódźcie na spół*e, to zobaczycie. Przy każdym inte- 
resie to ja będę wybierał, co będzie moje, a co będzie wa- 
sze, a jak was do trzeciego razu oszukam, to wasza dusza 
będzie moja. 

Mazur sobie myśli: Przecie chyba ten diabeł nie be- 
dzie mądrzejszy odemnie, bom ta, chwalić Pana Boga, nie 
głupiec, nie jednego iuż objechałem! — i powiada: 

— Ha! no zgoda na spółkę. 

Tak wzięli się do tej chciny. Djaheł, jak się oparł, tak 
złożył na wóz. Mazur to tylko wcłał: hopi ciup!--ale się 
nie przykładał Pojechali z tą chorą do nłynarza, co miał 
ra górce wiatrak. Stargowali z tym młyna zen; za tę choi- 
nę 3 dukaty. Ale Mazur powiedział po cichu m!yrarzowi, 
żeby te dukaty włożył do woreczka czerwonego. Mazur po- 
ożył ten woreczek na stole i powiada dè diahia: 

— No, kiedy spółka, to spółka, — wybieraj! 

Djabkeł sobie myśli: „Czerwore — to piękne; ca widzę, 
to jest; czego nie widzę, to może nie być* — i powiada: 

— Z wierzchu moje. 


„ubileusz Djalonatu IDarszawsftiego. 


W maju rołu biejącecgo święcić będzie Djatłonat Wat- 
szawsti 50-letni jubileusz swego istnienia. Miejconofrotnie 
pisaliśmy juj w naszej Gazecie 0 tej instytucji 3 talim po: 
zytłiem i poświęceniem pracującej dla braci i sióstr w Chey- 
stusie — pragniemy i 3 ofazji rofu jubilcuszowego poświęcie 
jej tulfuoziesiąt wierszy, bowiem niejeden 3 naszych «3ytelni» 
tów posiada tam blista istotę. 

Praca sióstr jest rozległa: jedne poświęciły się chorym, 
cjuwając dzień i noc w Szpitalu £wanqelicfim, inne opie: 
fuja się Domem Sierot, zastępując serce macierzyństie qro- 
madce Ojiatwy, pozostałej bez rodziców i rodziny, inne wresze 
cie czuwają trosfliwie w Domu Starców, ośładzając niejcdz 
nej istocie ostatnie chwile żywota. 

Not ostatni stoci pod jznałiem usilnej pracy nad podłę- 
bieniem i uzupełnieniem facbowedo przyqotowania sióstr. 
Zorganizowany w rofu 1926 i micjstowemi siłami Fietowany 
furs pielęgniarsti, został przez zasiąd Tjatonatu uznany za 
niedostateczny, Postanowiono go uzupełnić przez udział sióstu 
w specjalnych tursach pieledniarstich przy Czerwonym Rtzye 
ju, w celu mysfania przez siostry państwowych śmiadectu» 
pielędniarstieb, Było to o tyle zwiazane 3 pewnemi trudno: 
ściami, ży liczba sióstr wciąż jeszcze jest niedostateczna, tat, 
je obarczenie ich tiennie dzgqoGzinnemi wyHatami pielędniare 
sfiemi na mieście i praca przygotowawczą 0o egzaminu mo» 
gto ofazać się zadaniem ponad siły. 

Mimo to zdołano wyodeleqować sześć siósti na trizymies 
sięczny i jedna słosttę na wyższy dziesięciomiesięczjny furs 
pielęgniarsti przy Czerwonym Krzyżu, ora: jedna Siestrę na 
trzymiesięciny furs freblowsti przy Kamisatjacie Rządu. Po- 
zatem uczęszczały jeszcze cztery siostry na trzymiesięczny Pura 
qdospodarstwa domowego p. Rorfowstiej. M miarę meinoz 
ści wsjystłie siostry mają tolejne przechodzić tafie zamodo: 
wej fursa i słładać cqzaminy w celu uzystania państwowych. 
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Masur wyjął dukaty z woreczka, schował do trzosa, , 
djablu oddał woreczek. Wszyscy zaczęli się śmiać z diebła 
a Mazur powiada do niego: 

— Już cie raz oszukałem. 

— No, wielka rzecz, udało ci się, jak ślepej kurze ziar- 
no, a teraz co będziemy robić? — powiada diabeł. 

— Będziemy sadzić ziemriaki — powiada Mazur — 
bo już czas. 

Diabeł nie wiedział, co to ziemniaki, ale nic nie mó- 
wi, tylko powiada: 

— Dobrze. 

— Jak spólka, to spółka. Ty będziesz orał, a ja będe 
bronował — powiada Mazur. 

Zaprzągł djabła do pługa—i rznie batem. Djabłu ciężka. 
i boli, ale cglada się i pyta: 

— Czy to tak potrzeba? 

— A jakżeś ty chciał? Jak orać, to orać! 

Diabeł już nic nie mówił, i tak dcorali. Jak skończyli, 
tak djabeł pe wiada: 

— Teraz to ty będziesz ciągn:ł to bronowanie. 
spółka, to spółka. 

— | obrze — powiada Mazur. 

Wziął djzbła za rogi i ciągnał go po polu raz przy ra- 
zie, a djabeł pazurami darł po roli. Pobronowałi pięknie, 
tvlikc, że się djabłu pazury na nic zdarły. Potem Mazur 
wziął! ziemniaki i zaczął krajać do sadzenia, a djabeł pa- 
trzy i pyta: 

— Po co to pstjesz? 

— Bo tak potrzeba — powiaća Mazur. 

I zasadził ziemniaki. Djabeł hył spekulant, więc sobie 
myśli: „Oho! Teraz mnie nie oszukasz!*— ale nic nie mó- 
wi, tylko powiada: 

— Chcesz, żeby my naprzód wybierali, co moje, a ce 
twoje? 

-— Jak spółka, to spółka. Dobrze, 
chcesz z wierzchu, czy od spodu? 

— Moje z wierzchu — rowiada djabeł. 

Bo sobie myślał tak: „Kiedy on te ziemniaki 
popsuł, to już pewno nic nie będzie pod spodem*, 

Przez cztery niedziele nic nie było widać tych ziem- 


Jak 


wybierajmy. Czy 


nożem 
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świcdectw piclędniarstich. Jdolniejsze będą pozatem wysyłane 
zaqramicę do Dużych szpitali i djatonatów, w celu wyłształe 
cenia się na instruttorfi i fierownieti. \ y 

Lo wtorFi cały Djatonat, 3 wyjątfiem sióstr, zajętych 
mytłabami. zbiera się na wspólny wieczór biblijny. Obraz 
żywota Chrystusa daje siostrom przyfład i podnictę do wy: 
pełniania ich świętego powołanie. Zbierają się siostry w faj- 
da sobotę ma wieczór insttutcyjny, wprowadzający je w do- 
efonalsze zrozumienie istoty i celu Djatonatu. 

Djałonat Warszawsti liczy dziś 12 sióstr rzeczywistych, 
24 siostre próbne ora: 7 fandydatef. W tej liczbie znajdują 
się nietylto miesztanfi Warsiawy i byłego Rtólestwa Ron 
qdresomeqo. Że msiysttich tresów Polsti dążą młote istoty, 
aby służyć Bogu i współbraciom. Wsród sióstr próbnych, 
3 poświęceniem i miłością pracują siośtty: s. Żuzanna 
Slimłówna, s. Ruta jwaune Szmatcówna, s. Marta 
Marja Raletówna 3¢ Slagsta £iestyństiedo, s. Anna Schile 
lerówna 3 Wiiajn. s. Dtylja Gitschmanówna, s. Delená 
Śchneidrómna s Suwałsticgo. wresicie siostry Amelja i É- 
La (Emilja) Malesiówny 3 Uzdowa, powiatu działoowsfiedo. 
Wsród fandydatct serdecznie i szezerze pracują siostry: £. 
Danuta Emilja dojtyszówna ze Sląsta Cieszyństiego. s. 
Marta Wieczórfówna i s. Teresa Unna joraństa 3 Pło: 
śnicy, pow. działdowstiedo. Daj Boże, ażeby ten rot jubileu- 
szowy przyniósł pod fażdym mzqlędem obfite jniwo. 


Sprawy polityczne. 


Polska. „W Nr. 115 „Dziennika Ustaw Rzeczy- 
pospolitej“ z dnia 29 grudnia r.z. ogłoszone zostało rozprzą- 
dzenie P.Prezydenta Rzeczypospolitej z d.13 grudnia r.z., o go- 
dłach i barwach państwowych oraz o znakach, chorągwiach 
i pieczęciach. Rozporządzenie powyższe, zmieniając częś- 
ciowo, przepisy dotychczas w tej dziedzinie obcwiązujace, 
wprowadza nowy wzór herbu państwowego oraz chorągwi 
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niaków, ate w jeden poniedziałek wszystkie pięknie po- 
wschodziły. Djabeł przez ten czas bał się, czy wygra, czy 
przegra; jak zobaczył zielone krzaczki, tak się ucieszył. Za- 
czął grzebać pazurami w ziemi, żeby zobaczyć, co się z te- 
mi ziemniakami stało, co Mazur zasadził i zobaczył, że na nic 
pokurczone, zczerniałe. Tak sohie wyciął hołupca i powiada: 

— Dobra nasza! Już go mam! 

Na jesieni powiada Mazur do djabła: 

— No! bierz swoje z wierzchu! 

Djabeł powyrywał suche badyle, popakował do wor- 
ków, a Mazur potem ziemniaki wykopał i pojechali obaj 
do miasta sprzedawać. Djaheł stanął sobie z wozem, nała- 
dowanym temi badyłami i wołał: „Panowie gospodarze i 
panie gospodynie! Kupujcie mój towar!* Okropnie sie z 
diabła wszyscy uśmieli, aż ich kolki spierały. A Mazur ziem- 
niaki drogo sprzedał, bo nie pookradzały stronami. Tak po- 
tem pokazuje djahiu pieniądze i powiada: 

— Przegrałeś, kumciu ! 

Djabeł tak zgrzytnął zębami, że aż ogień z pyska mu 
buchnął. 

— No, a teraz co będziemy robić? — pyta djabeł. 

Czas siać żyto na ziemniaczysku. 

-— Kiedyś dwa razy oszukał mnie na tem, co na wierz- 
chu, to teraz bedzie moje to, co pod spodem — powiada 
djabeł. 

— Ha! Cóż ja biedny będę robił? — powiada Ma- 
zur. — Kiedy tak chcesz, niech tak będzie. 

| zasiali żyto. Na wiosrę żyto się puściło pięknie, ale 
że była zaraz koło żyta łąka. tak tę łąkę skosili i siano 
wysuszyli (bo to bvło sąsiada). Djabeł sobie myśli: „No, 
teraz to pewnie moja wygrana, bo to żyto to takie samo 
bedzie, jak te moje przeszłoroczne ziemniaki“. Mazur żyto 
zerznął, wysuszył, omłócił, a djaheł kopaczka rżysko kc pał 
i do worków kładł. | znowu pojechali do miasta sprzeda- 
wać. Co kto zobaczył, co djeheł przywiózł, to się śmiał. 
A Mazur żyto sprzedał, bo było piękne. Djabeł o mało nie 
pękł ze złości. Mazur pokazuje mu pieniądze i powiada: 

-— Przegrałeś, kumciu! 

—- Ha! Tak się to nie skończy! Musimy się tylko raz 
spróbować na moc. Za łydzień ja przyjdę do ciebie. Be- 


Rzeczypospolitej, przysługującej wyłącznie P. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej. Rozporządzenie wchodzi w życie w trzy 
miesiące po ogłoszeniu. Jednak w ciągu dwóch lat urzędy 
i władze mogą używać dotychczasowych pieczęci i oznak. 
Chorągwie i sztandary wojskowe, jak również wizerunki orła 
w orderach i odznaczeniach, dotychczas ustanowionych lub 
nadanych, nie ulegają zmianie. 

Niemcy. Cała prasa bierze w dalszym ciągu żywy 
udział w dyskusji nad terminem przyszłych wyborów do 
Reichstagu. Lzienniki niemiecko - narodowe występują z 
ostremi zarzutami przeciwko Stresemannowi, powołując się na 
kursujące tutaj pogłoski, jakoby Stresemann porozumieć się 
miał z Briardem w Genewie co do terminu wyborów, które 
odbyć się mają zarówno we Francji, jak i w Niemczech, na 
wiosnę przyszłego roku. „Kreuz-Zeitung* twierdzi, że układ 
taki nie odpowiada dumie narodowej Niemiec i niegodnem 
jest uzależniać termin niemieckich od «wyborów we Francji. 
Również przewodniczący frakcji niem eckiej partji ludowej, 
Scholtz, występuje przeciwko swemu koledze partyjnemu 
Stresemannowi i domaga się przeprowadzenia wyborów do- 
piero z końcem 1928 r. lub początkiem 1929 r. „tTagliche 
Rundschau“ zaprzecza jak się zdaje przez usta Stresman- 
na—rzekomej umowie w Genewie między francuskim a nie- 
mieckim ministrem spraw zagranicznych co do terminu wy- 
borów, nie mniej wyraża zapatrywanie, że wybory mogą 
być ogłoszone po przyjęciu budżetu na r. 1028, co nastą- 
pić powinno z początkiem kwietnia. Na ogół panuje tu 
przekonanie, że wybory odbędą się mimo usiłowań opo- 
zycji niemiecko-francuskiej. 

Litwa. Litewskie ministerjum wojny połeciło cofnac 
oddziały wojskowe, przesunięte ostatnio w kierunku pogra- 
nicza, na dawne miejsce pestoju. 

Angilja. Nowa sesja pailamentu angielskiego roz- 
pocznie się d. 10 styczma. Zapowiada się ona niezwykłe 
burzłiwie ze względu na zamierzoną zmianę ordynacji wy- 


dziemy się drapać; kto kogo lepiej zadrapie, to ten wygra— 
powiada djabeł,i polecał do piekia. 

Mazur sobie myśli: „Teraz to już żle ze mną, już pe- 
wno djabłu nie poradzę". Tak się zmartwi:, ale że był Po- 
lakiem, tak sobie myśli: „Raz kozie śmierć. Trzeba przed 
śmiercią użyć". Kupił upasioną świnię. Przyjechał z tą upa- 
sioną Świnią do domu, a tn jego żona zaraz poznała, że ma 
jakieś zmartwienie, więc się pyta: „Co ci jest?“ 

— Ech! — powiada — kiepsko. Trzy razy d'abła oszu- 
kałem, ale teraz to nie wiem, jak będzie, bo się chce ze 
mną drapać: kto kcgo lepiej podrapie, ten wygra. 

Żona trochę pomyślała i powiada tak: 

— Nie bój sie, już będzie dobrze. 

Tak zaczęła się z tą Świnią bawić, umyła ją, uczesała, 
zawiązała jej pacioreczki na szyję íi ciągle tylko do niej 
mówi: „Córeczko moja kochana! dziecko moje lube!“ a świ- 
nia tylko: „Chruń, chruń...* A djabeł przez ten tydzień Mez- 
zura Śpiegował, co też będzie robił i dziwił się, ze mają 
taką córkę i że ta żora tak ją strasznie lubi. Przeszedł ty- 
dzień, djabeł przyłatuje z piekła, pazury sobie dobrze wyo- 
strzył na piekielnem kamieniu i wchodzi do izby. A tu w 
izbie lament okropny, Świnia leży z rozpłatanym brzuchem, 
a żona leży koło niej, nogami wierzga, włosy z głowy wy- 
rywa Sobie i krzyczy: 

— A rozbójnik! Córkę mi zamordował! © la Boga re- 
ty! ludzie na świecie! o la Boga! gw Itu! 

— Co to się stało '—pyta djabeł, ale go ciarki przeszły. 

— O la Boga rety' zbój! poganin! córkę mi zab !. - 
Chciał tylko spróbować malutkim pazurkiem, czy ostry. i 
córkę mi nawskioś przedrapa!! 

Djabel ścierpł ze strachu i myśli sobie: „Hej! trzeba 
mu chyba życie darować, bo to jakiś ord. rarnv chiop.. co 
tam z takim zaczynać!“ i uciekł. gdzie pienrz rośnie. Tak 
dopiero Mazur się ucieszył i żona jego 'eż i śmieli się z 
djabła. Oprawili te świnię, raiobih kiełbos. k:szek i róż- 
nych dobroci, spresili sąsiadów. Jedli, pili i pekrzykiwali, 
tak, że i na niejednych chrzcinach tak sie nie bawię i nie 
krzyczą. Takim sposcbem Mazur z djabłem wygrał. Nie 
dziwota: przecie był Mazur, a Mazur to się 1 samemu dja- 
błu nie da oszukać. 


3 dazeta Mazucsta: 


borczej w kierunku równouprawnienia kobiet, na reformę 
izby łordów, ustawę fabryczną, a nadewszystko budżet, któ- 
tego perspektywy są bardzo krytyczne. 


© fraju i ze Swiata, 

Dziatbowo. Podaje się Jo publicznej wiadomości pos 
Dział powiatu Qziałdowsfiego na obwody gqłosowamia: 1) mig: 
sto Działdowo, obwód leszy: ul. Dworcowa, Rudolfowo, ul. 
(iozbacstu. szosa Dąbrowstiedo, ul. Dullera, Wąsta, Roś: 
cictna, plac Kościelny, Eqtowu, 3:qgo Maja, Tylna, Słowace 
tego, wybudowania nad szosą Kidzburstą, lotal urzędowy 
fomisji wyborczej: Hotel Szylfowstiego w Ryntu, lofal wy» 
borczy: sala Hotelu Polstiego p. Rucbnela, ul. Dworcowa. 
2) miasto Dziato>wo, obwód lgi: Xynef, ul. Sirna, Mtyn 
sta, Piw is, Stramylowa, Bielnit, Poprzeczna, Muzurstu, Ko- 
wa, Targywisto, Ogrodowa, Rsiężodworsta, Wolności, Jam- 
fowa, Mławsta, Miborsta, Malnowo, £eśniczówta, Wybu: 
dowania i Rataenia, lotał urzędowy łomisji wyborczej: Res 
stauvacja p. pieszczta (Polonja), lotal wyborczy: Sala ze: 
<tautacji p. pieszczta (Polonja). 3) Risiny 3 Gujówtami i 
AMlansfeldem, lofał utzz0owy Eomisji wyborczej w sołectwie, 
lotal wyborczy w restauracji Cebnerta. 4) Roszelewy. gmin. 
Roszclewy, ob. dw. Roszelewti, lofal urzędowy Eomisji wy: 
bórczej w sołectwie, Lofal wyborczy w oberży Rarczewsticqo. 
5) Rarzym, gmina Marzym, obsz. dw. Rrasiewo i Wierzbo: 
wo, lofal urzędowy tomisji wyborczej w sołectwie, lotal wys 
borczy w restauracji Rrawolicfiego. 6) Uzdowo i Myślęta, 
łotal utzędowy Pomisji wyborczej w sołectwie, lotał wybor- 
cy w oberży Rat. Berg. 7) Wysota (rópti, gm. Oró0ti, 
obs;. dw. KŃsięjydwór, Prusinowo i Pierławta), lofal utzęe 
dowy tomisji wyborczej w sołectwie, lofa! wyborczy w o» 
berjzy p. Suictela. 8) Białuty, (gmina Biatuty, obs3. dw. 3 De- 
binem i prustami). 9) Brodowo (Chorap, purgałti). 10) Bur» 
tat. 11) Djwierznia (Szczepta i >ochy). 12) Silice i Riesto: 
ja. 13) Bralewo gm. BŚralewo, obs;3. Jw. i Murawti. 14) J- 
towo, gmina i dworzec, Dwutoly. 15) Rurfi. 16) Rrasno. 
tata (Romorniti ı Borowo). 17) Blęcziowo, Wilamowo z Po- 
jarami, 18) Nowiwieś, UW0ąDdzyn, dm. i Wądzyn obsz. dw. 
19) płośnicu i Mała Turza. 20) Prusy, Tuczti i Szczupliny. 
21) Sturpie (Ructowice, gm. Kutlowice, obs;z. ow. Drioma), 
22) Sęłowo 1 Rramarzewo. 23) Wielti £ęct, (gm. W. £ęct, 
obs3. ow. Mały Eccl, Pezetel Wielli, Przełęł Maty). 24) Wiel- 
fa Turza, Wessłowo. 25) Jalrzewo, Burs;, Rywoczyny, gm. 
NRywoczyny, obs;. dw. 26) żabiny, dm. Żabiny, obs}. dw. 3 
Napatami. Uwaga: We wszystkich obwodach, począwszy 
od Nr. 8 Jo 26. lofale urzedowe Pomisji wyborczej znajdują 
się w sołectwach, a lofale wyborcze w sztołach. 

Dzitów (Małopolsta). Spłonął tu w czasie świąt pięt» 
wy patac br. Tatnowstieqo. Pastwa ognia padły bogate zbio: 
ty obrazów i inne. 6 osób, niosących pomoc, zginęło w plo- 
mienłach. 


=... 


3 3a forbdenuj 
Dlsztyn. D niemiectich „brtuderach* wygłosić miał w 
dtsztynie wytłao niejafi Mueble, ftóry w tofu 1925 został 
3 polsti „vcrdraenqt* (7). W 45=cio minutowej mowie wy- 
fazać miał słuchaczom. że szłoła niemiecta w polsce tworzy 
„wielfie rumowisto* (grosses Truemmerfel0). Wyftad dla 
bratu słuchaczy odbyć się nie móqł. Zebranie zamtnieto i pos 
stętnowiono wytłud wygłosić w innym czasie i w „ściślej: 
szem gronie“. 


Ze świata. 

Snieżyca w jJupon]ji. W zachodnich prowincjach 
Japonii rozpętały sie qwałtowne burze Śnieżne. Minje Pole: 
jowe m jednej czwartej zostały unieruchomione. Ta? wielfich 
opadów śnieżnych nie notowano w Japonji od 30 lat. 


-w 


Poradni? gospodarsfi. 
Urządzenie pomieszczenia dla gołębi. Ażeby 
osiągnąć dobre pofolenie, zdrowe i silne gołębie do odby: 


Nr. | 


wania lotów jal i hodowli, trzeba przedewszysttiem dbać o 
to, ażeby miały dobre i zdrowe pomieszczenie. Do założenia 
gołębniła mniejszego lub wigtszego, napewno w tażdym domu 
znajożie się odpowiednie nuejsce. przedewszysitiem trzeba 
uważać na to, ażeby Oany gołębnił był pełen Światła i zabeze 
pieczony 00 robactwa. dWajlepsje ı najmniej oò chorób 
nawiedzane są dołębmii na strychach. jałożony gołębnit w 
pofoju miesztalnym, nie odpowiada tym waruntom. co go- 
łębnit pod dachem obłożony ducbówtą. W gołębnitu trzeba 
unitać przeciągów, jednatowoż dostateczna :lość powietrza 
jest niezbęonu, bo gołąb zużywa qo wiele więcej, jat się wo- 
góle myśli. Rawet duchy potryte mchem uniemożliwiają 002 
stęp powietrza. Gołębmt murowany przeważnie jest wolny 
00 wsjeltiego robuctwa, jednatowoż, qoy tobi się Jeszcze 
drugą ścianę 3 deset, pomiędzy ttóre nattaba się trocin i t. d. 
jest to bardzo nieprattyczjne. przeważnie w domach gospo- 
Darstich, gozie szczyty zbudowane są 3 Ddeset i otwory na 
wysotość palca prowadzą na zewnątej, żadnych chorob w 
gołębnitu się nie zauważy. Tal twierdzi jeden doświadczony 
bodowca, ftory od tego przełonania przyszedł już przed til- 
toma laty. Miał on zbudowany gołębmt podobny Jo połoju 
miesztalnego, gołębie swoje otaczał wszeltiemi staramami t 
pieczołowitością i pomimo to miał chore gołębie, a śwo0fi 
lecznicze mie pomagały. Więc przeniosł swoje dołębie Do 
nowo zbudowanego gołębnita umieszczonego na szczycie. 
Scyt ten był obity destami, pomiędzy tróremi przechodziły 
również otwory na żewnątez. Rie ootładając w nowym gołębe 
mitu tyle starań i opiefi, co w starym, chorych gołębi nigoy 
nie miał O ile dachy qołębnifów są potryte destami, to 
nalcży urządzić tilta otworow służących, jato wentylatory, 
pryc; ttóce ma dostęp świeże powietrze do gołębnita. przede 
wszystliem powinien być qgołębnit w czystości i suchości 
utrzymywany i co pewien czas trzeba przeprowadzać Oezynfetcję, 
ażeby zapobiec wsjeltim chorobom i rozmnożeniu Się paso- 
żytów. Na wiosnę i jesień przeprowadja się gruntowne 
czyszczenie: na wiadro rozpuszczonego wapna dodaje się 1/4 
lutra treoliny i bieli się cały gołębnii. ©ołębni. powinien 
być dostosowany dọ odpowiedniej ilości qołębi. pPrzedewszysie 
Eem gołębniE mie powinien być 3a wysoti ażeby w czasie ta- 
pania gołębi zbytnio nie płoszyć; urządzić sobie obof mały 
przedział, do trórego w razie potrzeby napędzać gołębie, ażeby 
móc je swobodnie schwycić. KRazde niepotrzebne płoszenie 
gołębi podfopuje przywiajzame do gołębnita i do swego pana. 
Jm więtsze zaufanie gołąb posiada do swego pielędniatza, 
tym więfsją posiada miłość i chęć powrotu do swego go- 
łębnita. KRiejedna ngroda zdobyta w czasie lotów przej go- 
łębie jest zapłatą bodowcy 3a jego Dobre obchoDienie Się 3 
nimi. podłogi w gołębnitach powinny być stale suche i 
szczelne. Wugoć w gołębnifu stwarza bardzo nieprzyjemny 
zapach i jest powodem wielu chorób. podłóg cementowych 
należy umtać, ponieważ one są stale zimne t wilgotne, przes 
co qołębie cierpią czesto na bezwład strzydeł i nog. 


Wesoly facit. 
OTe mbain oa owak 
— Çzem się rojni wielbłąd od piata? 
— Wietblad może cały tydzien pracować i me nie pić, 
a pijat może cały tydzień pić, a nic nie pracomać, 


| Najwyzszy Bas juz, ażeby nabyć 
Kalendarz Ola IMiazurów | 
na rot 1928 

wydany staraniem Redatcji „Bazety Miajurstiej* 

1 Kalendarz Oła Ewanagelifów 
wydany staraniem Redatcji „Rowin“. 
„Bazeta Mszursta* i „Rowiny* pisma, poświęcoe 
ne sprawom ludu ewantelictiego, wychodzą co niedzielę. Pre- 
numerata tosztuje miesięcznie 60 groszy, 3a przesłanie Do 0o- 


Xedatcja w Warszawie: doża 1 m. 10, tel 408-24, Konto celow: P. K. O Ri. 4552 


mu 10 groszy. razem 70 qr.. co wynosi Pwartalnie 2 złote. 


N chaftor | odpowiedzialny: Emilja Sutertowa. Wydawca: Zrzeszenie Ewangelitów poiatów, współwyd.: Tow. przyjaciół Maju 
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